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| Przegląd tygodniowy. | 


Hórsing chciał ustąpić, — Wieści 

z Polski. — Niemieckie wojska opusz- 

czają Kurlandię. — Stosunki w Niem- 
czech. 


Wybory gininne na Górnym Ślą- 
sku wykazały zupełne fiasko polityki 
Hórsinga; lud nasz dał socjalistom do- 
tkliwą odprawę. W pruskiem mini- 
sterjum spraw wewnętrznych odbyła 
się dnia 21 b. m. narada naczelnych 
prezesów Górnego Śląska i Dolnego 
Sląska, prezydenta regencji wroclaw- 
skiej, Przedstawicieli różnych mini- 
sterjiów.  Hórsing żądńł zniesienia 
stanu oblężenia albo zwolnienie go ze 
stanowiska „komisarza”*. Ptawdogo= 
dobnie stan oblężenia zostanie zniesio- 
ny, a Hórsing pozostanie na urzędzie, 
gdyż socjaliści nić chcą poświęcić to- 
warzysza który się około ich sprawy 
tak „wielce zasłużył“. Choćby Niem- 
cy znieśli nawet stan oblężenia, nie 
pozyskają przez to Górnego Śląska 
dla siebie. Tego przekonania jest wie- 
lu patriotów niemieckich. Na posię- 
dzeniu powiedział przewodniczący 
Hilger, że ma się wrażenie, jakoby 
rząd niemiecki uważał Górny Śląsk 
iuż za stracony. 

Od kilku dni trwa przesilenie mini- 
Sterjalne w Warszawie. Różne partje 
domagają się, aby Paderewski prze- 
stał być prezesem ministerstwa, a po- 
został tylko ministrem spraw zegta- 
nicznych. Prezesem ministrów zosta- 
nie prawdopodobnie Wojciechowski, 
dotychczasowy minister spraw we- 
wnętrznych. Stronnictwa sejmowe, 
tworzące większość, porczumiały- się 
co do konstytucji państwowej. Mię- 
dzy innemi zgodziły się, że naczelnika 
państwa ma wybierać Sejm razem 
z senatem. Najnowsze wiadomości 
nadchodzące z Paryża głoszą, że Ra- 


da Pięciu zdecydowaną jest oddać 
Galicję w zarząd Polsce, jako mandat 
wieczysty. — Wojska polskie zajęły 
Kamieniec Podolski, opuszczony przez 
wojska ukraińskiego atamana Petiury 
i jego rżąd. 

| Położenie w krajach nadbałtyc- 
lkteh zmieniło się bardzo i to na nic- 
korzyść wojsk niemieckich, które na- 
ciskane przez Litwinów i Łotyszów, 
cofają się pospiesznie i prawdopodo- 
bnie będą musiały opuścić zupełnie 
Kurlandję. Niemcy trzymali się dotąd 
z największym uporem w Kurlandii, 
chociaż zobowiązali się do opróżnie- 
nia jej czegó koalicja żądała niezliczo- 
ne razy. Obecnie ustępują nie osią- 
gnąwszy tego, czego zamierzali pier- 
wotnie. I tu widżimy, że Niemiec nie 
dotrzymuje żadnego przyrzeczenia 
i cofa się jedynie przed przemocą. 

Układy polsko-niemieckie toczące 
się od kilku tygodtii w Berlinie, będą 
prowadzone dalej w Paryżu. W Ber- 
linie pozostają przedstawiciele rządu 
polskiego celem przeprowadzenia już 
uchwalonych spraw. 

Stosunki układają się w Niemczech 
coraz gorzej. Socjalistom nietńieckim 
przykrzy się już panowanie, w pań- 
stwie tak ogromnie wyniszczonem 
przez wojnę. Chętnieby oni rządy od- 
dali wszechniemcom, lecz żal im tro- 
chę tłustych posad urzędniczych, któ- 
reby potem musieli opuścić. Wszech- 
niemcy swoją drogą dążą energicznie 
do obalenia obecnego rządu i do przy- 
wrócenia monarchii. Gdy Hindenburg 
i Ludendorff bawili przed kilku dnia- 
mi w Berlinie, wszechniemcy spędzali 
nawet młodzież szkolną do składania 
hołdu dawnieiszym  „wielkóściom 
i „bohaterem“ niemieckim. 


Brak wytrwałości. 


Do wielu wad, jakie zarówno na- 
sze, jak zresztą i inne społeczeństwa 
posiadają, należy bezwątpienia brak 
wytrwałości i żelaznej t. į. nieugiętej 
woli, co szczególniej ujawnia się 
wśród młodzieży przyszłych ojców 
rodzin, przyszłych filarów społecz- 
nych. 

Weźmy pod uwagę najprzód mło- 
dzież szkolną. W klasach wyższych, 
niektórzy z nich, mniej zdolni a co 
ważniejsza, mniej chętni, wpadają czę- 
sto w pewien rodzaj zniechęcenia do 
nauk i bez żalu opuszczają mury 
szkolne. 

A gdy młody człowiek raz już znie- 
chęcił się do nauki, to z łatwością i już 
nawet mimowoli, nabiera skłonności 
do lekceważenia wszelkiej pracy i za 
brakiem wytrwałości następuje brak 
woli. Nie ufa więc swym siłom i zdol- 
nościom, nie wypełńnia całkowicie po- 
wietzonego mu zadania, jednem sło- 
wem, Staje się niesumiennym. 

Brak wytrwałości pociąga więc za 
sobą smutne skutki, odbijające się na 
całem naszem życiu. Można być nie- 
zdolnym, to się zawsze bierze pod 
uwagę i przy sumiennem wykonywa- 
niu pracy, zapomina się o niezdolno= 
ści, ale pracowników z największymi 
zdolnościami, lecz bez wytrwałości 
i sumienności każdy unika, gdyż przy- 
noszą oni tylko szkodę i narażają da- 
ne przedsiębiorstwo na straty 

Nie przeczę, że wytrwałość sama 
nie przychodzi, lub że jest łatwą do 
nabycia. To po części leży w naszych 
usposobieniach, charakterach —— ale 


“głównie wytrwałość zależy od wpa- 


iania jej od najwcześniejszych lat 
w młode pokolenia. 


lleż to razy zdarza się widzieć lub 
słyszeć, jak nieoględni rodzice pozwa- 
lają lub nie zwracają uwagi na to, że 


dzieci ich zniechęcają się do rozpoczę- 
tego zajęcia, lub nawet zabawy. Z naj- 
mniejszych nawet wad, zakorzenio- 
nych w młodocianym wieku, trudno 
następnie się otrząsnąć; gorzej jesz- 
cze bywa — wady te powiększają się 
i przyjmują panowanie nad naszymi 
charakterami. 

Jakże często widzimy na przykład 
brak wytrwałości w naszych zamia- 
rach i postanowieniach. Lubimy mó- 
wić wiele, rozprawiać, obimyślać ró- 
żne plany — a gdy przychodzi do ich 
wykonania — wówczas okazuje się ten 
brak wytrwania w danem postano- 
wieniu. 

Z historji wielkich ludzi wiemy, co 
można zdziałać i do jakich dojść rezul- 
tatów przez wytrwałość. Ludzie ci, 
jak Franklin, Liwingstone, Waszyng- 


ton, Edison i wielu innych, obierali so- ! 


bie jeden przedmiot, na nim ześrodko- 
wali całą swoją świadomość, gdyż 
najsłabsza istota przez ześrodkowanie 
władz umysłowych na jednym przed- 
miocie może dokonać tego, czego naj- 
silniejszej przez brak wytrwałości nie 
może się nigdy udać, 

Każdy samouk, jeżeli doszedł do 
pewnej świadomości i zyskał rezulta- 
ty swej pracy, zawdzięcza to tylko 
swej wytrwałości. Ona jedynie może 
doprowadzić do porządnego celu, do 
którego wszyscy dążymy, lecz, nie- 
stety, nie zawsze dochodzimy. 

Wytrwałość przytem chodzi zaw- 
sze w parze z siłą charakteru, z tak 
zwanym charakterem stałym, nie- 
wzruszonym, który ciężko nabyć, lecz 
za to łatwo utracić, szczególniej 
w wieku młodzieńczym. Siłą woli 
możęmy się pozbyć wielu wad, nawy- 
knień i przyzwyczajeń. Oduczenie się 
naprzykład palenia tytoniu wymaga 
pewnej siły woli, jednak przy wytrwa- 
łości, przy postanowieniu sobie, że 
dziś wypalimy o pewną dozę mniej 
i tak stopniowo — powoli odzwyczaić 
się można zupełnie. 

Tak samo należy postępować 
w każdym innym razie, a bądźmy pe- 
wni, że tym sposobem nabędziemy 
utraconą lub nie wszczepioną w nas 
wytrwałość, która w całem życiu 
przyszłem, na każdym kroku, może 
wydać zawsze tylko pożądane re- 
zultaty. Ad. Sk. 


Do Polski czy przy Prusach? 


W zeszłym wieku obudziły się do 
życia narodowego dzielnice śpiące, 
jak owe gałęzie odrąbane od pnia ro- 
dzimego, ale tieuschnięte i mocne. 


Mamy na myśli Śląsk Górny i Cie- 
szyński. W tem stuleciu przebudziło 
się życie polskie po drugiej stronie 
Tatr naszych — na Orawie i Spiszu. 
Same tylko Mazury pruskie podnieść 
się nie mogą i ducha pruskiego nie 
wyrzekły się, mimo że lepsze jednost- 
ki starają się zakrzewić wśród nich 
uświadomienie narodowe i oświatę 
polską przez pisma i książki. 

Jeżeli się tak dzieje, wina to jest 
nie tylko samych Mazurów, ocięża- 


„łych i obojętnych, ale i państwa pol- żak i À 
'Mazurzy w szkołach już nie mogli, 


skiego w przeszłości, że o nich za- 
pomniało. Wszakże pierwsza przy- 
czyna, dlaczego Mazurzy pruscy nao- 
gół nie czują się Polakami, jest ta, że 
właściwie do Polski jako państwa ni- 
gdy nie należeli, 

Już dawno, bardzo dawno, przed 
przybyciem Zakonu Krzyżackiego by- 
li oni podbici przez Jadźwingów, ple- 


mię podobno litewskie, później wraz 


z Jadźwingami dostali się pod żelazną 
władzę okrutnych rycerzy-mnichów. 
Za Jagiellonów nadarzyła się sposo- 
bność, żeby ich do Polski przyłączyć. 
W roku 1525 Zakonu Krzyżacki istnieć 
przestał, wielki mistrz Albrecht od- 
stąpił od wiary katolickiej, przyjął lu- 
teranizm i ożenił się, ażeby utrzymać 
dla siebie i dia dzieci resztki dawnego 
państwa, okrojonego po strasznych 
walkach, toczonych wiekami całemi 
przez Polskę, wreszcie złożył hołd 
królowi naszemu Zygmuntowi Stare- 
mu w Krakowie. A król mu nadał 
księstwo pruskie. I tak Mazurzy zo- 
stali pod książętami pruskimi. W pa- 
rę lat później ks. Albrecht gwałtem 
zmusił ich do przejścia na wiarę pro- 
testancką i w ten sposób oddalił Ma- 
zurów od narodu polskiego, który po- 
został przy świętej wierze ojców 
swoich. 


Pomimo jednak usilnych starań nie 
udało się książętom pruskim odwieść 
Mazurów od pewnych obyczajów ka- 
tolickich, jak posty lub kolendy, z któ- 
remi objeżdżają pastorowie domy 
w towarzystwie organistów. — Oczy- 
wiście, książęta pruscy zawsze mieli 
na celu zniemczenie ludności, która 
składała się w znacznym stopniu z Po- 
laków i Litwinów. — Ale zamiarów 
swoich nie zdradzali przedwcześnie. 
Owszem, szanowali język polski, pra- 
wa ogłaszali po polsku, — w kościo- 
łach zwolna tylko zaprowadzali język 
niemiecki, tak naprzykład pierwsze 
niemieckie kazanie w Ełku, „stolicy“ 
Mazurów, wygłoszono w r. 1584, czyli 
w 56 lat po zaprowadzeniu wiary lu- 
terańskiej. 


Gorsze przyszły czasy dła polsko- 
ści, kiedy od roku 1618 elektorowie 
(książęta) brandenburscy poczęli rzą- 
dzić jednocześnie i w Prusiech Wscho- 
dnich. Ale i ci, choć popieraii niem- 
czyznę, zachowali język polski w szko- 
łach i na urzędach. Na dobre zaczęto 
prześladować język polski od r. 1830, 
akurat w tym czasie, co i w Poznań- 
skiem. Do szkół ludowych wprowa- 
dzono obowiązkowo język niemiecki, 
a od roku 1865 rozszerzono tak naukę 
tego języka, że po polsku nauczyć się 


gimnazja jeszcze wcześniej zostały 
zniemczone. Przytem starano się, aby 
Mazur polskie książki nie czytał a to 
w ten sposób, że drukowano na Ma- 
zurach wszystko niemieckiemi głos- 
kami, tak zwaną szwabachą. Podstęe 
pem, nie gwałtem, popieraniem na 
wyższe stanowiska tylko „Prusaków“ 
z ducha, choć mowy polskiej, udało 
się rządowi przykuć do Prus i zniem- 
czyć przeważną część ludu mazur- 
skiego. To też nigdy w wyborach po- 
wszechnych do parlamentu nie prze- 
chodził kandydat polski, lecz głosami 
samych Mazurów wybierany był nasz 
wróg-konserwatysta, zazwyczaj bo- 
gaty pan z tamtejszych okolic. 

Jeżeli większość Mazurów jeszcze . 
dziś uważa się za Prusaków, choć 
mówią po polsku, to jest jeszcze bar- 
dzo wielu takich, co polskiej mowy się 
wstydzą, zarzucili ją, uważają się za 
„rdzennych“ Prusaków i obyczajów 
mazurskich nie zachowują. Z biegiem 
czasu więc liczba Mazurów zamiast 
się podnosić, opadła, a zato wzmogła 
się liczba Niemców, pochodzenia ma- 
zurskiego, lecz nie mówiących w do- 
mu po polsku. Kiedy w roku 1837 by- 
ła większość Mazurów w siedmiu po- 
wiatach Prus Wschodnich, to w ro- 
ku 1910 pozostała napewno w czte- 
rech, mianowicie: w Łeckim, Szczy- 
cieńskim, Jańsborskiim i Niborskim. 
Razem Mazurów ma być około 200 ty- 
sięcy. I o te dwakroć sto tysięcy dusz 
toczyć się będzie walka przy plebis- 
cycie. Podkreślamy dusz, bo Polsce 
chodzi o to, aby wszystkie jej dzieci 
razem żyły, w jednej gromadzie, 
w jednem państwie narodowem. Nie 
chodzi nam o ziemię. Ziemia Mazut- 
ska ani jest wielka, ani urodzajna. 
Przeważają na Mazurach grunta lek- 
kie, piasczyste lub mokradła z powo- 
du licznych bardzo i wielkich jezior. 
Właśnie na Mazurach jest największe 
polskie jezioro Śniardwy, cztery razy 
większe od Gopła, tylko znacznie płyt- 
sze (25 metrów głębokości, kiedy Go- 
pło ma do 33 metrów). Kraj mazurski 


bogaty jest także w lasy; puszcza 
Jańsborska ciągnie się na przestrzeni 
1000 kilometrów kwadratowych. 

A teraz ważą się losy tego piękne- 
go, malowniczego kraju. Niema wiel- 
kiej nadziei, aby się w całości opowie- 
dział lud za Polską. Za mało było 
uświadamiania z naszej strony, tem 
bardziej więc należy podnieść zasługi 
krzewicieli ducha polskiego wśród 
Mazurów, jak pastora Gizewjusza, któ- 
ry wydawał przed laty w Ełku „Przy- 
jaciela Ludu“, maleńkie pismo, raz na 
miesiąc na 4 kartkach lub niedawno 
zmarłego Bogumiła Labusza, który 
gromadkę Mazurów przywiózł na sejm 
do Poznańskiego w grudniu zeszłego 
roku. 

W ostatnich miesiącach wzmogło 
się poczucie wśród Mazurów, że są 
Polakami, a nie Prusakami. Ale go- 
rętsi, którzy to publicznie głosili, do- 
stali się do więzienia. 

Stamtąd to przyszło śliczne pismo 
od jednego z więzionych, które 
w skróceniu przytaczamy: 

„Dla mnie to więzienie jest ho- 
norem i sławą, a honorem i sławą 
my, Mazurzy, zwyciężymy. 
dłużej nas tu we więzieniu trzy- 
mać będą, tem więcej głosów 
otrzyma Polska“. 

Daj więc Boże, aby choć część 
Mazurów w gminach za matką swoją, 
Polską, się wypowiedziała, bo i te 
gminy przyłączone do nas zostaną. 
Bez głosowania zaś, czyli bez plebis- 
cytu przypadnie Polsce tylko część 
powiatu Niborskiego dla wyrównania 
granicy, 


Z nad Odry. 


Płynie Odra przez łąki, dąbrowy, 
Wstęgą wiąże Śląsk polski, Piastowy, 
A dopóki rozlewa swe wody 

Śląsk obcej nie chwyci się mody. 


Będzie kochał te pola, te lasy, 
Które Pan Bóg mu oddał przed czasy: 
Aby strzegł ich, szanował jak swoje 
I odpierał najeźdźców podboje. 


Ślązak rolę swą orze dla chleba 
I przed wrogiem jej broni, gdy trzeba. 
Milsza mu jest ojczysta zagroda, 
Niż talary, co Niemiec mu poda. 


Pragnie krzyżak zniweczyć nam wiarę 
Naszą mowę, zwyczaje prastare: 
Lecz nie zmogą nas gwałty niczyje... 
W większym blasku wnet kraj nasz 
ożyije. 
A. Ryguła. 


, 


Gdyby Górny Sląsk miał pozostać 
przy Niemczech. 

Ilu niemieckich urzędników po- 
mimo zewnętrznej obojętności dla 
sprawy polskiej, są jej wielkiemi 
muośnikami i prawdziwemi syna- 
mi Polski, przekonywuje nas ar- 
tykuł Dr. Keinhoida 5. w którym 
odzywa się do swych rodaków te- 
mi słowy: 

Nie byliśmy nigdy i nie jesteśmy 
ani teraz jeszcze tak zwanymi „„Gross- 
polen“; ale po ogłoszeniu warunków 
pokojowych zastanowiliśmy się nie- 
coś nad przyszłością kraju naszego 
i przyszliśmy do przekonania, że rze- 
czą najsprawiedliwszą i najlepszą by- 
łoby przyłączenie do Polski. Należy- 
my do tych ludzi, którzy jako rodo- 
wici Polacy teraz już czują po polsku, 
chociaż im jako urzędnikom — jeden 
na sądzie, drugi w magistracie, trzeci 
wielkim kupcem, czwarty kapłanem 


'— nie można jeszcze wystąpić na 


obronę kraju swojego przyznamy, że 
to może znakiem słabości, tchórzliwo- 


Ści, ale też i roztropności! Pięść ha- 
Im | 


katy za bardzo jeszcze ciąży nad na- 
mi. Ale możesz być przekonany, lud- 
ku drogi górnośląski, my synowie 
twoi, którzy należymy do wszystkich 
stanów, tak jak ty gorąco oczekiwamy 
chwili wybawienia i chociaż nawet 
w pochodach demonstrować musimy 
przeciw Polsce, czynimy to tylko ze 
łzami w oczach. Dlatego ufaj, wy- 
trwaj a módl się ludku górnośląski, by 
jak najprędzej wybiła godzina wolno- 
ści twojej! 

Gdyby Wilson, Lord George i t. p. 
byli przy nas, oni by z tych łez nie- 
mieckich urzędników byli poznali, że 
polska krew krąży w żyłach rodowi- 
tych Górnoślązaków, chociaż na jaw 
nie występują za polskością. I pozna- 
liśmy, że jedyny ratunek dla polskie- 
go ludu naszego jest przyłączenie do 
Polski ponieważ: 


11 Pod względem języka! 
Niemcy nie myślą o równouprawnie- 
niu ięzyka polskiego z niemieckim. 
Gdyby mieli szczerą wolę do tego to 
by najpóźniej od Wielkiejnocy byli za- 
prowadzili lekcię ięzyka polskiego na 
seminariach i gimnazjach naszych. 
Udziela się nauki religijnej po polsku, 
to prawda, ale czy my, urzędnicy, mo- 
żemy nasze dziatki zgłosić do nauki 
polskiej? Nie podobna. A to więc te- 
raz, gdy rząd musi mieć wzgląd na 
polską część ludu górnośląskiego! 
Wszyscy urzędnicy rządowi, na kolei 
żelaznej, na poczcie i t. d., chociaż ser- 


ce i krew ich prapolska, będą musieli 
i nadal posyłać dziatki swoje tylko na 
naukę niemiecką! Dziecko polskie 
i nadal będzie dzieckiem macochy, 
udręczonem, pogardzonem! Przyłączą 
się do tego wkrótce szykany nauczy- 
cieli niemieckich, którzy potem po ma- 
łu wytrącą wszystkie dziatki z nauki 
polskiej i pozostanie wszystko przy 
starem! „Finis Poloniae“, tak powie- 
dział rzekomo Kościuszko przy Ma- 
ciejowicach; ale Polska na nowo po- 
wstała. Polski ludek jednak, pozosta- 
iący pod rządami pruskiemi, jest ska- 
zany na zagładę, „finis Polonisse* dla 
niego! 

2. Pod względem wiary. 
Lud górnośląski jest ludem dobrym, 
podziwu godnym. Ci, którzy szydzą 
z niego, sądzą niesprawiedliwie albo 
nie znają szlachetnej duszy górnoślą- 
skiej. Ale dusza jego potrzebuje wia- 
ry, religii! Lud górnośląski bez religji 
będzie godnym pożałowania! Dlatego 
biada nam, biada naszym dzieciom, 
jeżeli utracą wiarę swoją. A jakoż 
stoi z tą sprawą w Niemczech? Rze- 
czoznawcy wiedzą, że krótko po za- 
warciu pokoju zniknie krzyż że ścian 
naszej szkoły to jest „sprawą honoru“ 
dla rządu niemieckiego socialistyczne- 
go! Szlachetne serce górnośląskie, 
wychowane bez Boga, bez religji, się 
przemieni w straszną puszczę! Nie są 
to tylko próżne słowa, ale polegają one 
na długoletnim własnym przeświad- 
czeniu! Pozostając przy Niemcach, 
Górnoślązak utraci wiarę, utraci Boga 
swego a zamiast pieśni pobożnych za- 
brzmią potem u nas coraz straszniej- 
sze wieści o morderstwach i zbro- 
dniach! Czy tak chcesz kończyć, lud- 
ku drogi? 

3. Podwzględemspołecz- 
ny m. Pozostając przy Niemcach, nic 
się nie poprawi w losach twoich, ko- 
chany Górnoślązaku! Gdy jesteś ka- 
tolikiem, gdy masz polskie imię, wtedy 
będziesz nienawidzonym na każdym 
kroku, jak to dotąd bywało! Iluż to 
mamy wyższych robotników, urzędni- 
ków katolickich na Górnym Śląsku? 
Będziesz musiał opuścić język ojczy- 
sty, a nawet i wiarę ojczystą, jeżeli się 
chcesz czego dorobić. Ja znam stosun- 
ki na sądzie, we szkołach i t. d. Po 
katolicku, z polskim imieniem, zawsze 
deptano! Gdyby nasi katoliccy urzę- 
dnicy mogli otwarcie mówić, to by 
świat się oburzył na niesprawiedliwo- 
ści przez Niemców im wyrządzone! 

Dlatego ja, chociaż jestem niemiec- 
kim urzędnikiem, wiedząc z iakimi 
trudnościami się dorobiłem wyższego 
stanowiska, pragnę gorąco, żeby nasz 


dobry ludek katolicki się dostał do Pol- ; winniśmy dążyć do osiągnięcia naszych 


ski. W sercu jestem oburzony na 
wszystkie te kłamstwa bezczelne, wy- 
pisane w gazetach niemieckich prze- 
ciw Polsce; biada temu który przez 
takie kłamstwa się daje obałamucić. 
Polska będzie krajem bogatym 
w Niemczech będzie fuedu i nadania, 
w Polsce będzie porządek, w Niem- 
czech stary porządek tax prędko nie 
powróci. Ale nie chcę wychwalać kra- 
ju polskiego, bo nie jestem żadnym 
agentem polskim; jako  przyjaciei 
wierny ludu naszego życzę sobie jed- 
nak, żeby ci, którzy teraz tylko 
w czwartej klasie muszą jechać, się 
uorobili lepszego bytu a to będzie ino- 
żebne w Polsce. Zasadą polską było 
zawsze: „liberi cum liberis“, wolni 
z wolnymi. Nie będzie Polak dręczył 
innych narodów, tak jak nigdy nie 
dręczył innowierców, więc spodzie- 
wać się można prawdziwego szczę- 
ścia i ładu w Polsce, ugruntowanego 
w sprawiedliwości społecznej, Owej 
sprawiedliwości nie mieliśmy w Niem- 
czech. Dlatego niechaj nas Bóg wyba- 
wi od przemocy i gwałtu pruskiego. 
O to prosi Boga i Świętych jego. 
Dr. Reinhold S 


Czynu! 
IL. 


W stosunku naszym do wrogów na- 
szych mniej słów, a więcej czynów bę- 
dzie koniecznie potrzeba. Same wymy- 
ślanie i piętnowanie obcych intryg nie 
wystarczy. Jestto pozostałość z czasów 
UE i to rakowe ly dz auy 


Za chlebem. 


I. 


Na oceanie. — Rozmyślanie. — Burza. — 
Przybycie. 


Na szerokich falach oceanu kołysał 
się niemiecki statek Bliicher, płynący z 
Hamburga do New-Yorku. 

Od czterech dni był jnż w drodze, 
a od dwóch minął zielone brzegi Irlandji 
i wydostał się na pełnię. Z pokładu, jak 
okiem dojrzeć, widać było tylko zieloną 
i szarą równinę, pooraną w bruzdy i za- 
gony, rozkołysaną ciężko, miejscami za- 
pienioną, w dali coraz ciemniejszą i zle- 
wającą się z widnokręgiem pokrytym 
białemi chmurami, 

Blask tych chmur padał miejscami 
i na wodę, a na tem tle perłowem od- 
rzynał się wyraźnie czarny kadłub stat- 
ku. Kadłub ten zwrócony dziobem ku 
ząchodowi, to wspinał się pracowicie na 
fale, to zapadał w głąb, iakby tonął; cza- 
sem niknął z oczu, czasem wzniesiony na 
grzbiecie bałwanu wynurzył się tak, że 
aż dno było mn widać, a szedł naprzód. 


celów narodowych praktyczniejszemi i 
pozytywniejszemi środkami. Więcej rze- 
czowości, mniej frazesów pustych, za- 
czepnych, a zato więcej cichej, wytrwa- 
leji, niezmordowanej pracy. Pokażmy 
wrogora naszym, że umiemy pracować, 
że umniemy się poświęcać. Dowiedźmy 
im na przykładach konkretnych w admi- 
uistracjii, że i my organizować umiemy 
i to dobrze. Po!szczmy urzędy i oblicze 
żieni naszych przez wykształcenie szere- 
gów własnych urzędników, bądźmy każ- 
uy na swym posterunku wzorowymi, Su- 
miennymi, pracowitymi. Niech się prze- 
konają, że Polska ma kulturę wielką i 
icznych mężów nauki, talentów państ- 
wowo twórczych. Dbajmy o honor na- 
rodowy i interes polski tam, gdzie się 
nadarza ku temu sposobność, a nie ustę- 
puimy też nigdy, gdzie sprawiedliwość 
nas uprawnia i zobowiązuje do twardo- 
ści skalistej. Tak tylko, tylko pracą i za- 
sługą własną, tylko czynem zmusimy 
wroga do tego, że nas poważać będzie. 
Jeden czyn, wydający owoc praktyczny, 
więcej znaczy, aniżeli długotomowe wy- 
zwiska, Taktu i zachowania godności 
własnej w polemice właśnie bardzo nam 
potrzeba. Odnosi się to zarówno do po- 
lemiki wobec obcych jako i swoich. Nie 
powinien nas bałamucić i powodować do 
naśladowania zły przykład wroga. Po- 
każmy, że metod brzydkich nie lubimy, 
że jesteśmy narodem rycerskim i szla- 
chetnym. Na polu wyzywania pozostaw- 
my pierwszeństwo nieprzyjaciołom, ale 
zato w dziedzinie czynu praktycznego 
dążmy do przewyższenia obcych pod 
każdym względem, Nie wyliczajmy tak 
dokładnie i skrupulatnie nieomal codzień 
w długich oracjach, czy łamach pism są- 
żnistych rejestrów wad innych narodo- 
wości, alę starajmy się, abyśmy tych sa- 
mych grzechów nie popełniali, i własne, 
liczne wady, przedewszystkiem wyko- 
rzenili. 

Va natz yil wSZySCy, Że pro- 


Fala YNA ku niemu, a on ku fali — 
i rozcinał ją piersiami. Za nim, jakby ol- 
brzymi wąż, gonił biały gościniec spie- 
nionej wody; kilka mew leciało za ste- 
rein, przewracając kozły w powietrzu 
i kwiłąc, jakby polskie czajki. 

Wiatr był dobry; statek szedł poło- 
wą pary, a natomiast rozpiął żagle. Po- 
goda znaczyła się coraz lepsza. Miejsca- 
mi pomiędzy poszarpanemi chmurami 
widać było kawały błękitu nieba, zmie- 
niające kształt ustawicznie. Od chwili 
jak Bliicher opuścił port hamburski, czas 
był wietrzny, ale bez burzy; wiatr dął 
ku zachodowi, chwilami jednak ustawał: 
wówczas żagle opadały z łopotem, aby 
następnie znowu wydąć się nakształt 
piersi łabędziej. Majtkowie, poubierani 
wę włóczkowe obcisłe kaitany, ciągnęli 
linę dolnej rei wielkiego masztu i krzy- 
cząc żałośnie: „Ho—ho—o!“ pochylali 
się i prostowali w takt do śpiewu, a wo- 
łania ich mieszały się ze Świstem pisz- 
czałek miczmeńskich i z gorączkowym 
oddechem komina, wyrzucającego prze- 
rywane kłęby lub pierścienie czarnego 
dymu. 

Korzystając z pogody, pasażerowie 
powysypywali się na pokład, Na tyle 


blemy granic zachodnich czy wschodnich, 
posiadają dła nas znaczenie żywotne. 
Dlatego roztratowujemy je po wszyst- 
kich pismach, zebraniach, w kawiarniach. 
Może i tu, aczkolwiek pewne iniormowa- 
nie szerszego ogółu być musi, ucieknie- 
my się także do głębiej sięgającej, rze- 
czywistej i rzeczowej pracy. Mamy tylu 
mężów nauki, historii, krajoznawstwa. 
Czy oni obieżdżają tereny graniczne, lub, 
jeżeli tego nie można, zdaleka się infor- 
mnuią, studiują gruntownie historię, skład 
etnograficzny, statystykę, psychologię 
ludności tych ziem? Niejeden mógłby 
czynnikom odpowiednim przesłać obmy- 
ślane, gruntownie opracowane memorja- 
ły lub krótsze cenne wskazówki, Miano- 
wicie odnosi się to do ludzi miejscowych, 
mieszkających na rubieżach, znających 
warunki tamtejsze, Prawda, że tam trze- 
ba nieco ze swej wygody zrezygnować, 
czasu ofiarować i t. d. Ludność należy 
wybadać, petycie do rządu wydyrygo- 
wać, o ile życzenie rzeczywiste pomic- 
szkańców tego się dopomina itd, 

I o plebiscycie można to;samo powie- 
dzieć. Ładne są liczne artykuły, dobre 
wiece informacyjne, po całym kraju zwo- 
lywane, bo one budzą zainteresowanie 
ojczyzny dla tych arcyważnych kwestii 
i skłaniają do ofiarności na takie cele. 
Ale mamy nadzieję, że praca zewnętrzna 
nie zepchnie na plan drugi tej cichej, gor- 
liwej, niezmordowanej pracy przygoto- 
wawczej, praktycznej. Spodziewamy się, 
że z tem wszystkiem idzie ręka w rękę 


czyn. 
Przecież znamy psychologię ludu 
kwidzyńskiego, mazurskiego, Śląskiego, 


przecież obejrzeliśmy się w iego stosun- 
kach i warunkach, przecież- wiemy obc- 
cnie, co mu imponuje, co nań wrażenie 
decydujące zrobi i mamy to wszystko 
na pogotowiu? Jeżeli tak, to rzućmy się 
do czynu praktycznego, bo wtenczas 
wygrana będzie batalia o wielkie i cenne, 
a drogie seren i niemniej kieszeni naro- 
du ziemie. 
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okrętu widać było czarne paletoty i ka- 
pelusze podróżnych z pierwszej klasy; 
na przodzie pstrzyła się różnobarwna 
gawiedź emigrantów, jadących pod po- 
kładem. Niektórzy z nich siedzieli na 
ławkach, paląc krótkie fajki, inni pokła- 
dali się, inni, poopierani o burty, spogla- 
dali na dół w wodę. 
Było i kilka kobiet z dziećmi na ręka! 
i blaszanemi naczyniami, pouwiązywa” 
nemi do pasa; kilku młodych ludzi prze” 
chadzało się wzdłuż od dzioba aż do p0- 
mostu, chwytając z trudnością równowa” 
gę i zataczając się co chwila; ci śpie” 
wali: „Was ist das deutsche Vaterland!?" 
i może myśleli że tego „Vaterlandu* nie 
gdy już nie zobaczą, ale mimo to wes0” 
łość nie schodziła im z czało. Pomiędzy 
wszystkimi ludźmi dwoje było najsmit- 
niejszych i jakby od reszty odłączonych” 
stary mężczyzna i młoda dziewczyna: 
Oboje, nie rozumiejąc po niemiecku, byl 
prawdziwie samotni i wśród obcych. Kt 
oni byli — każdy z nas na pierwszy rzi 
oka, by to odgadł —- chłopi polscy. 
Chłop nazywał się Wawrzon Topo- 
rek, a dziewczyna, Marysia, była jego 
córką. Jechali do Ameryki i przed chwt 
lą po raz pierwszy ośŚmielili się wejść 1n“ 


Nasze granice strategiczne. 


Granice państwa są pod względem 
strategicznym wygodne, o ile opierają 
Się: 1) o brzegi morskie o płytkiem duie 
przybrzeżnem; 2) o wielkie rzeki, mające 
brzegi bagniste na większej przestrzeni; 
3) o wielkie bagna nie wysychające i nie 
zamarzające, które się ciągną na dużych 
przestrzeniach; 4) o wysokie pasima gór, 
posiadające strome zbocza, nieliczne a 
ciasne przetęcze i 5) o bezwodne pusty- 
nie. 

Rzeki o brzegach niebagnistych i su- 
chych nie stanowią poważnej przeszko- 
dy, gdyż, jak świadczy historia woisko- 
wości, zawsze były siorsowane bez uży- 
cia wielkich zasobów energii i sil. 

Państwa, nie mające naturalnych gra- 
nic obronnych, budowały twierdze w ta- 
kich punktach strategicznych, których 
nie mógł ominąć nieprzyjaciel wkracza- 
jący na ich terytorja. Pożądanem jest 
1 było, aby granica obronna była możli- 
wie po prostej linii. Zachodnia granica 
obronna Rosii według ostatniego planu 
przed woiną obecną była: Kowno, Gro- 
dno i Brześć. Historja wojskowości je- 
dnak dowodzi, że twierdze nie są prze- 
szkodami do niepokonania. Twierdza o- 
toczona i zdobywana umiejętnie zawsze 
padała: Sewastopol został zdobyty w 
1854 roku po 11 miesiącach walki; Port- 
Artnra w 1904 r. po 10 miesiącach, Ant- 
werpia w 1914 r. po 10 dniach, Kowno, 
Grodno, Modlin i Brześć zostały hanie- 
bnie w 1915 r. oddanc bez obrony. 

Z doświadczenia woiny obecnej, 
śmiało można wywnioskować, że dzięki 
udoskonalonej technice twierdze nic sta- 
nowią żadnej przeszkody. Wystarezy 
bowiem otoczyć twierdzę zewsząd i pod- 
ciągnąć ciężkie działa, a twierdza prawie 
już zdobyta. A dlatego te państwa są 
szczęśliwe pod względem strategicznym, 
które mają naturalne granice obronne. 
Polska etnograficzna niestety takich gra- 
E IE ZTSRCNCOKTENI TA ZOCIA CI AD WT SE | 
pokład. Na zbiedzonych chorobą ich 
twarzach malował się przestrach i zdzi- 
wienie zarazem. Wylękłemi oczyma 
spoglądali na towarzyszów podróży, na 
majtków, na statek, na komin oddycha- 
jący gwałtownie i na groźne wały wo- 
dne, ciskające grzywę piany aż do burt 
statku. Nie mówili do siebie nic, bo nie 
śmieli. Wawrzon trzymał się jedną ręką 
Za poręcz, drugą za czapkę rogatą, żeby 
mu jej wiatr nie zerwał, a Marysia trzy- 
mała się tatula i ile razy statek pochylił 
się moenicj, tyle razy przytułała się do 
niego silniej, wykrzykując pocichu ze 
strachu. Po niejakim czasie stary prze- 
rwał milczenie: 

— Maryś! 

EM cat 

— Widzisz? 

— Widzę, 

— A dziwujesz się? 

— Dziwuię: się. 

Ale więcej Się jeszcze bała, niż dzi- 
wiła; stary Toporek to samo. Szczęściem 
dla nich, fala zmniejszała się, wiatr usta- 
wał, a przez chmury przedarło się słoń- 
Ce. Gdy ujrzeli „słonko kochane“, lżej 
im się zrobiło na sercu, bo sobie pomy- 
Śleli, że „ono takuteńkie, iak w Lipiń- 


nic prawie nie posiada z wyjątkiem 
dwóch niewielkich odcinków: jednego o0- 
pierającego się o Karpaty j drugiego o 
morze Bałtyckie. Reszta granic pań- 
stwa naszego zupełnie otwartą jest dla 
najazdu wrogów. 

Jakkolwiek spartanie twierdzili, że 
państwo jest silne nie wtedy, gdy ma 
grube mury twierdz, lecz wtedy, gdy go- 
rące serca biją w szlachetnych piersiach 
patrjotycznych obywateli, to jednak na- 
turalne granice obronne mają olbrzymie 
znaczenie, gdyż pozwalają z mniejszą u- 
tirata energji i sił skuteczniej bronić swe- 
go kraju od najazdu nieprzyjaciół. 

Na zachodzie nie mamy żadnej na- 
turalnei granicy obronnej. Tu kraj nasz 
jest zupełnie otwarty. Pierwszą, ca 
prawda, bardzo słabą granicą obronną 
mogłaby być Odra, która leży poza gra- 
nicami, przyznanemi Polsce przez kon- 
gres wiedeński. Na wschodzie zaś ol- 
brzymią rolę pod względem strategicz- 


inym odgrywają błota pińskie i błotnista 


Prypeć razem z iei dopływami, o ile na- 
turalnie losy łaskawe pozwolą nam u- 
tworzyć granicę wschodnią nad Bere- 
zyną. 

Historia wojskowości uczy, że dorze- 
cza błotnistcj Prypeci i Berezyny już 
dały się we znaki nawet największym 
wodzom. Na tych dorzeczach Polska 
Jagiellonów oparta. bezpiecznie swoje 
granice w walce z Moskwą. Dorzecza 
Prypeci į Berezyny odegrały tragiczną 
rolę w odwrocie Napoleona w 1812 roku, 
Prądzyński w pamiętniku swoim twier- 
dzi, że Napoleon przegrał dlatego, że lek- 
komyślnie przekroczył błota pińskie. 
W 1830—31 r. nasze powstanie upadło 
wskutek tego, że nie zdołaliśmy oprzeć 
frontu bojowego o te błota. W wojnie 
obecnej gdy front niemiecko-rosyjski 0- 
parł się o błota pińskie, zamarł i dalej 
do końca wojny nie ruszył się, To 
wszystko dowodzi, że posiadanie pińskich 
błot ma dla nas niesłychanie doniosłe 
znaczenie. 


wem i nieznanem, tylko ten drąg słone- 
czny, iarzący, a promienny wydał im się 
jakby dawnym przyjacielem i opiekunem. 

Tymczasem morze wygładzało się 
coraz więcej; po nicjakim czasie żagle 
opadły, z wysokiego pomostu rozległa 
się świstawka kapitana į majtkowie rzu- 
cili się je upinać. Widok tych ludzi, Za- 
wieszonych jakby w powietrzu nad 
otchłanią, przejął znów zdumieniem To- 
porka i Marysię. 

-— Nasze chłopaki nie potrafiliby tak 
= ZEM Staty 

—  Kiej Niemcy wleźli, to Jaśkoby 
wlazł — odparła Marysia. 

— Który Jaśko? — Sobków? 

— Gdzieta Sobków. Powiadam Smo- 
lak, koniucha. 

— On je chwacki, ale ty go sobie 
z głowy wybij. Ni iemu do ciebie, ni 
tobie do niego, Ty jedziesz panią być, 
a on jak był koniuchą, tak się i zostanie. 

— On też kolonię ma... 

— Ma, to w Lipińcach. 

Marysia nie odrzekła nic, pomyślała 
sobie tylko, że co komu przeznaczone, 
to go mie minie, i westchnęła tęsknie, a 
tymczasem żagle były iuż upięte, nato- 


cach“. Jakoż wszystko było dla nich no- 


przyszłości Ukraina będzie państwem 
samodzielnem czy nie, błota pińskie dzie- 
lić będą zawsze front wschodni pod 
względem strategicznym na dwie części: 
poiudniową i północną, Jednocześnie te 
błota zmniejszają linię bojową o 400 klm. 
z górą, gdyż olbrzymia przestezeń po- 
między Borysowem a Łuckiem zupełnie 
nie nadaje się do większych operacji bo- 
jowych. 

Od błot pińskich na północ najlepszą 
naszą granicą obronną jest Dniepr wzglę- 
dnie Berczyna i Dźwina. A dlatego, jeżeli 
Estonia, Łotwa i Litwa będą państwami 
samodzielnemi, trzeba wszelkich sił i sta- 
rań dołożyć, aby zawarły z nami przy- 
mierze, stwarzając front wspólny. Wia- 
domo bowiem; że małe państewka nie 
ostoją się samodzielnie i zawsze jako sa- 
telici szukają większej planety, na któ- 
rei mogą się oprzeć. Wielce pożądane 
byłoby, aby tą wielką planetą dla Estonii, 
Łotwy i Litwy 'została Polska. 

Od błot pińskich na północ nailepszą 
naszą granicą obronną są rzeki: Słucz, 
względnie Horyń i Smotrycz, względnie 
Zbrucz. Wtedy nasza granica strategi- 
czna na wschodzie od Rygi do Chocimia 
wynosiłaby 1600 klm. 

Oczywiście, że mogą być pewne od- 
chylania od wyżej nakreślonego poglądu, 
ale w każdym razie granica — Dźwińsk, 
Berezyna, błota pińskie i Horyń — dla 
nas pod względem strategicznym jest 
najwygodniejszą. 

Możnaby wprawdzie powiedzieć, że 
nie czas mówić teraz o granicach strate- 
gicznych, gdyż „Liga narodów“ zabez- 
pieczy słuszne żądania wszystkich państw 
i da każdemu narodowi to, co mu się 
należy. 

Tak. Ale „strzeżonego Pan Bóg strze- 
że" — mówi stare polskie przysłowie. 


„Kurjer Warszawski”. 


miast śruba zaczęła tak silnie burzyć 
wodę, że aż cały statek drżał od jej ru- 
chów. Ale kołysanie ustawało prawie 
zupełnie. W oddali woda wydawała się 
już nawet gładką j błękitną. Coraz nowe 
postacie wydobywały Się z pod pokładu: 
robotnicy, chłopi niemieccy, próżniacy 
uliczni z różnych miast nadmorskich, 
którzy jechali do Ameryki szukać szczę- 
ścia, nie pracy; tłok zapanował na po- 
moście, więc Wawrzon z Marysią, by 
nie leźć nikomu w oczy, usiedli na zwo- 
ju lin w samym kątku wedle dzioba. 

— Tatulu, długo jeszcze pojedziewa 
bez wodę? — pytała Marysia. 

— Czy ja wiem. Kogo się spytasz, 
nikt ci nie odpowie po katolicku, 

— A jakże my będziewa w Ameryce 
się rozmawiać? 

— Albo to nie mówili, że tam nasze- 
go narodu chmara jest? 

— Tatulu! 

— (CZĘ%0% 

— Dziwować się, to się i dziwować, 
ale zawdyk w Lipińcach było iepiei, 

— Nie bluźniłabyś po próżnicy. 

Po chwili jednak Wawrzon dodał, 
jakby mówiąc sam do siebie: 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jak powinna być wykładana nauka 
reLgji dziatwie polskiej. 


Spór o młodzież, o dziatki rozgry- 
wa się obecnie nieomal we wszystkich 
państwach europejskich. lwa prze- 
ciwne stronnictwa spierają się o dziat- 
ki, z jednej strony państwo, z drugiej 
Kościół i katoliccy rodzice. Dawniej 
przeważnie Kościół sam uczył dziat- 
ki, później Kościół i rząd w zgodzie 
podzielili między siebie wychowanie 
dziatek w szkole a teraz pragnie rząd 
sam kierować wychowaniem dziatek 
i stara się odebrać Kościołowi prawo 
do szkoły. Jak wyłącznie komende- 
ruje nad rekrutami przy wojsku, tak 
chce też sam nad dziatkami od szóste- 
go do czternastego roku komendero- 
wać. Państwo woła: „Moje są dziat- 
ki“. A Kościół słusznie odpowiada: 
„To nie jest prawdą“. Pierwsze pra- 
wo do dziatek posiadają rodzice i Ko- 
ściół, gdyż rodzice spłodzili ciało 
a Kościół przez chrzest odrodził du- 
szę dziatek i tak stał się ich matką 
duchową. Przeto jak rodzice tak i Ko- 
Ściół mają prawo aby ich dziatki po 
chrześcijańsku były wychowane. 


Ponieważ zaś jest to.prawdą po- 
_'wszechnie uznaną, że tylko religja 
w języku ojczystym udzielana może 
oświecać rozum i uszlachetniać serce 
dziecięcia, dlatego Kościół i rodzice 
mają prawo, domagać się od rządu, 
aby nauki religii udzielano dziatkom 
w ich ojczystym języku. Dawniej 
uznawał rząd pruski w zupełności to 
prawo, gdyż 12 lutego 1863 roku wy- 
dał dla szkół w powiatach z ludnością 
polską następujące rozporządzenie: 


1. Nauka religii w szkołach z lu- 
dnością przeważnie polską, musi być 
udzielaną jedynie w polskim języku, 
ponieważ tylko mowa ojczysta może 
być najstosowniejszym środkiem do 
wpajania dziatkom owych nauk, które 
ich wewnętrzne życie podnieść i uży- 
źnić mają. Oto dosłownie przetłuma- 
czone rozporządzenie rejencji opol- 
skiej. Dopóki rząd w nauce szkolnej 
kierował się temi sprawiediwemi za- 
sadami wychowawczymi, była zgoda 
między rządem a Kościołem i rodzi- 
cami. Niestety na początku walki kul- 
turnej królewska rejencia w Opolu 
rozporządzeniem z dnia 20 września 
1872 roku zniosła te zbawienne prze- 
pisy i „dla wyższych państwowych 
względów“ nakazała dziatki uczyć re- 
ligii w niemieckim języku. Tak więc 
był Kościół zmuszony wystąpić po 
raz pierwszy w obronie polskich 
dziatek. 


Najprzód ks. kardynał Ledóchow- 
ski orędziem z dnia 23 lutego 1873 za- 
kazał swoim podwładnym księżom 
nauczać polskich dzieci religii po nie- 
imiecku a książę-biskup wrocławski, 
Henryk, wystosował do duchowień- 
stwa swej diecezji list pasterski z. dnia 
6 kwietnia 1873 roku, który u ludu 
polskiego będzie pomnikiem chwały, 
gdyż wystąpił w nim nie jako dyplo- 
mata, ale jako prawdziwy pasterz 
dbający o zbawienie nieśmiertelnych 
dusz dziatek. Oto ustęp owego pa- 
miętnego listu pasterskiego:  „Nie- 
miecka nauka religii udzielana w szko- 
le dzieciom tylko po polsku mówią- 
cyrn, musi pozostać bez skutku na ich 
uczucia i wolę, ponieważ iej nie rozu- 
mieją a młodzież mimo licznych szkół 
musiałaby wzrastać bez zbawiennego 
wpływu religii, gdyby w innym spo- 
sób złemu nie zaradzono. Tak się 
odezwali ci dwaj dostojnicy Kościoła 
św. w sprawie nauki religii św. Po 


rodzice a nawet i księża poczynają 
ulegać temu mylnemu mniemaniu, ja- 
koby tylko rząd miał prawo nad dziat- 
«ami. Warto słusznie przytoczyć co 
powiedział ks. Engel na wiecu kato- 
iików w Bytomiu w roku 1888: . „Bóg 
sam tego chciał, żeby wiarę Św. opo- 
wiadano w ojczystym języku, gdyż 
do Apostołów powiedział: „Idąc na 
wszystek Świat nauczajcie wszystkie 
narody“... 

Gdyby Apostołowie byli wiarę Św. 
narodom w obcym języku nauczali, to 
my dziś jeszcze nie mamy wiary 

„hrystusowej. 

Może wam jest znany dekret sy- 
nodu Lateraneńskiego, na którym się 
zgromadziło 71 prymasów i metropo- 
litów, 412 biskupów i 800 opatów ró- 
żnych narodowości i języków. 1. Ko- 
ściół w uroczystem rozporządzeniu 
uznał prawo każdego narodu, do jego 
ojczystego języka i jego obyczajów: 
II. Surowo zakazał kapłanem wyna- 


biskupach odezwał się sam Ojciec św. 
Pius IX, który w osobnej encyklice 
z dnia 21 listopada 1673 roku potępił 
walkę kulturną i wyraził swój ból nad 
tem, że w niektórych prowincjach 
państwa pruskiego jest zakazane nau- 
czanie dzieci w ich ojczystym języku. 

Ludu polski, czy jeszcze nie wi- 
dzisz tych zgubnych skutków takiego 
wychowania dziatek polskich? Czyż 
już teraz nie można strasznych owo- 
ców wynarodowienia poznać po wzra- 
słającej liczbie wilków socjalnodemo- 
kratycznych i po wzroście protestan- 
tyzmu? Jeszcze za czasów biskupa 
wrocławskiego Roberta wysłało du- 
chowieństwo górnośląskie list do nie- 
go z dnia 14 listopada 1883 roku, z któ- 
rego jeden ustęp brzmi: „Że przy 
obecnym systemie germanizacyjnym 
młodzież stanie się niewierną wierze 
oiców i stanie się łupem niedowiar- 
stwa i przewrotnych nauk“. Petecje 
księży i łudu o przywrócenie nauki 
w polskim języku nie przyniosły po- 
żądanego skutku ani petecja całego 
duchowieństwa w roku 1899. Na 
wszystkie zażalenia miał rząd tylko 
jedną odpowiedź: „Racja stanu nie 
pozwala nam uwzględnić prośby wa- 
szej, my kierujemy się jedynie wyż- 
szymi państwowemi wzgledami“. Tak 
kochany ludu polski! Ôd rządu pru- 
skiego nie doczekasz się ulgi w spra- 
wie szkolnej. Bóg i my! oto hasło 
z którym na ustach walczyć musisz 
o twoje przyrodzone i nadprzyrodzo- 
ne prawa. Blisko pół wieku rząd pru- 
ski trzyma swą żelazną rękę nad szko- 
łą wykluczając z niej wpływ Kościo- 


ła i rodziny, dlatego mniej wytrwali 


radawiać ludu i IIL biskupów i kapła= 
nów w sumieniu obowiązał, aby na- 
rodom według różności obrzędów i jęz 
zyków odprawiali nabożeństwa i spra- 
wiali sakramenta św. — Gdy ten de- 
kret Kościoła katolickiego zastosuje- 
my do naszych stosunków na Górnym 
Śląsku, to wynika z niego że nasz pol- 
ski lud musi koniecznie w polskiem ję- 
zyku być nauczany. Dlatego kochani 
rodzice, dbajcie o wychowanie dzia- 
tek waszych, wiadomo wam iż na 
dziatkach naszych polega przyszłość 
nasza. Precz z germanizacją z chat 
naszych. Germanizacja jest protestan- 
tyzacją. Nasz wieszcz ludowy Lenar- 
towicz tak się odzywa: 
„Jak się zrobisz cudzoziemcem... 
W oczach będziesz miał wzrok wilczy» 
Będziesz milczał, jak wilk milczy, 
Będziesz hydził ojce stare, 
I mieć będziesz obcą wiarę!“ 

Stan. W. 


|— Kronika. — 


W niedzielę, dnia 21 grudnia br. mo- 
gą składy od 1—6 godziny po południi 
być otwarte. 

Liczenie bydła odbędzie się 1 grudnia 
br. Spisywanebędą konie, owce, kozy: 
Świnie, króliki i drób. 

Nowe banknoty 50 markowe pnszczź 
bank Rzeszy niemieckiej niebawem 
obieg. 

O nadużycia we wyborach gminnycł! 
Prosimy nadesłać natychmiast materia 
o wszelkich nadużyciach wyborczyd” 
bez względu na to, czy materiał ten by! 
już zużyty we formie protestu do wład” 
lub we formie doniesień do gazet, lub, 
inny sposób. — Wszelkie takie doniesić” 
nia skierować należy pod adresem: PO” 


skie Centralne Biuro Informacyjne dla 
Koalicii, Kattowitz, Johannesstrasse 10 
(Residenzhotel). 


Do Rad Ludowych w powiecie 
pszczyńskim. 

W celu dokładnego zestawienia 
wyniku wyborów gminnych w powie- 
cie pszczyńskim proszę wszystkie Ra- 
dy Ludowe o przesłanie pod adresem 
moim następującego zestawienia: Na- 
zwa gminy... Liczba wyborców we- 
dług listy... Liczba oddanych gło- 


sów... Z tego otrzymali Polacy... 
Poiacy socjanhści.... Niemcy socjali- 
ści... centrowcy... Liberałowie... 


demokraci... inne partje... Dodać 
też należy ilu radnych przypada we- 
dług wyniku wyborów .na partje po- 
szczególne. Najlepiej wyciąć kartkę 
tę, wypełnić według pytań i po uzu- 
pełnieniu na kartce osobnej co do 
liczby radnych i wysłać jak najspiesz- 
niej. 
Józet Hamerlok, Bank Ludowy. 
Nikolai O.-S. 


Jubileusz Ostmarkeniereinu. Wszech- 
niemieckie stowarzyszenie dla obrony 
kresów wschodnich, tak zwany Ostmar- 
kenferein, obchodzić będzie niebawem 
25-letni jubileusz swego istnienia. W o- 
sobnej odezwie, rozżrzuconej wśród ludu 
niemieckiego, wzywa się publiczność do 
wstąpienia i do składania ofiar na kresy 
wschodnie. 

Nie wolno nosić mundurów polskich 
ani wszelkich innych oznak polskich; za- 
kaz ten przypominają od nowa prawie 
wszyscy landraci górnośląscy. — Co bę- 
dzie, jak Polacy później zakażą noszenia 
oznak niemieckich? To potem będzie 
więlka niesprawiedliwość dla niemiasz- 
ków, ale zakazy przeciw Polakom są zu- 
pełnie w porządcu, nieprawdaż? 

Ceny na mięso wołowe z Polski lub 
z Poznańskiego, które nabywać można 
bez marków, ustanowiono ceny naiwyż- 
sze t. zw. maksymalne. Podług tego 
handlarze i rzeźnicy mają płacić 6 do 7 
mk. za funt, a sprzedawać publiczności 
funt po 7 do 8 mk. Za ozór wolno żądać 
PO 7 marek za funt, za Serce i płuca po 
6 mk., za głowę po 3 mk., za łój najlep- 
Szy mk. 9. Za kiełbasę z mięsa wołowe- 
80 z Polski i bez marków nie wolno żą- 
dać za najlelpszą leberkę ponad mk. 8 
za funt, za czosikowaną t. zw. „Knob- 
auch- i Briinwurst' mk. 9, za kiełbasę 
krakowską it. zw. „Presswurst'* mk. 12, 
2a „Jagdwurst' mk. 14, a za „Cerwelat- 
Wurst, Salami i Breslauer Rotwurst* po 
mk. 15 za funt. 

„ Organizowaniz Niemek. Pani radczy- 
hi Körner z Wrocławia i pani dr. Hahn 
organizują Niemki, głównie żony nauczy- 
cieli i urzędników, celem agitacji między 

obietami polskiemi. Od 27 listopada po- 
Cząwszy, odbywają się w Bytomiu, Król. 

ucie, Katowicach i Gliwicach (później 
Pewnie także w innych miejscowościach) 
"Sa agitacji dla pań! Panie uczą się 
ego, w jaki sposób kobietom robotników 
rolników przedstawiać mają rzekomą 
„krzywdę”, która im się stanie przez po- 


łączenie Górnego Śląska z Polską. Mają 
one, wyćwiczywszy się dobrze bałamu- 
cenia ludnosci polskiej, chodzić od domu 
do domu i bałamucić żony i córki nasze. 
Prosimy uważać na te panie agitaiorki 
iw danym razie zgotować im odpowie- 
dnie przyjęcie. — kieniądze na cele tej 
agitacii ptyną naturalnie bardzo obficie 
i hojnie, podobno przez pana Hórsinga 
do rąk pani dr. Kórner. Tak działa „Kom- 
mission für Oberschlesien“, ochłonąwszy 
cokolwiek z pierwszych opałów po wy- 
borach gminnych. 

Liczba ludzi poszkodowanych skut- 
kiem wojny jest w Niemczech bardzo po- 
ważna. Podług obliczeń pobieżnych po- 
biera renty pięć ćwierci miljona kalek 
wojennych, pozatem jest półtora miljona 
innych poszkodowanych, miljon wdów, 
dwa do półtrzecia miljona sierot, milion 
rodziców woiennych, ojczymów, dzieci 
nieślubnych, wychowanków i dzieci a- 
doptowanych tak, że ogólna liczba wy- 
nosi przeszło 10 procent ogółu ludności 
w Niemczech. 

Opieka ze strony rządu nie jest wy- 
starczająca. Prawa o odszsodowaniach 
są przestarzałe z 1906 i 1907 roku, prze- 
widujące: odszkodowania za utratę zdro- 
wia w czasach pokoju, to jest niezado- 
wolenie wśród poszkodowanych jest 


wielkie. Niejeden kaleka odchodząc od 


kasy, gdzie mu kilka marek odszkodo- 
wania wypłacają, wspomina z ironją sio- 
wa wypowiedziane przez cesarza Nie- 
miec po wybuchu wojny: „Des Vater- 
landes Dank ist euer sicher“ i przeklina 
rząd i naród niemiecki, że mu tax marne 
ochłapy za utracone zdrowie i siły wy- 
płacają. Pomimo to są ludzie, a zwłasz- 
cza na Górnym Śląsku, którzy twierdzą, 
że państwo niemieckie ma najlepsze u- 
bezpieczenie na niezdolność do pracy 
i na okaleczenie. 


|  kolnictwo. | 


Popiół jako nawóz. 

Praktyczni rolnicy już dawniej umieli 
oceniać wartość popiołu i używli go ją- 
KO nawóz. Nasi gospodarze tylko jeszcze 
nie mogą zrozumieć, że w gospodarstwie 
wszystko, na co spojrzymy, ma wartość, 
Pieniądz tkwi wszędzie we wszystkiem, 
trzeba go tylko umiejętnie wydobyć. Na- 
wet błoto pod naszemi stopami w po- 
dwórzu, na które tak często wyzywamy, 
ma wartość, bo zgarnięte na gromadę 
kompostową stanowi z innemi odpadka- 
mi, bardzo cerimy nawóz na łąki. Cho- 
ciaż wyzywamy na błoto w podwórzu, 
jednak nie staramy się zapobiedz temu. 
Dużo odpadków w gospodarstwie nie 
ma swego miejsca przeznaczonego, na 
które powinny być składane, ale dostaje 
siç na podwórze i tam powiększa błoto. 
Do tych to odpadków należy popiół. Na- 
bywamy drogie nawozy sztucziie, ale 
popiół, który także jest nawozem i po- 


siada dużo składników odżywczych dla! 


roślin, zanicdbujemy, wyrzucamy go na 
podwórze i tam marnieje. 

Najlepszym z popiołów jest popiół 
drzewny, który posiada najwięcej pota- 
su. Dobry popiół z drzewa liściastego 


tasu, 30 procent wapna i 3,5 procent kwa- 
su fosforowego. Popiół z drzewa iglaste- 
go zawiera 6 procent potasu, 35 procent 
wapna, 2,5 procent kwasu fosiorowego. 
Popiół torfowy i z węgla kamiennego 
zawiera mniej potasu, ale za to więcej 
wapna. Jeżeli popiół ma być użyty jako 
nawóz i nie ma stracić nic z swych skła- 
dników, musi być sucho zachowany i roz- 
siarry także w stanie suchym. Z powodu 
swej wielkiej zawartości wapna nadaje 
się popiół bardzo pod rośliny motylkowe, 
ale także pod okopowe, przedewszyst- 
kiem iednak pod koniczynę i na łąki. 
Przy użyciu popiołu na łąki, wpiywa za- 
warte w nim wapno, na rozwój roślin 
motylkowych. Z powodu braku wapna 
nic mogły się rozwijać, po nawożeniu 
łąki popiołem wyrastają silnie, A znaną 
jcst rzeczą, że łąka, na której rosną ko- 
niczyny, wydaje lepsze siano, o wyższej 
zawartości białka. 

Niechaj więc nikt z gospodarzy nie 
lekceważy sobie popiołu. Zbierać sta- 
rannie, ażeby użyć go jako nawóz. Jak 
już raz powiedzieliśmy, przechować trze- 
ba popiół Sticho. W tym celu przezna- 
czyć suche miejsce w budynku, a gospo- 
sie chętnie tam popiół codziennie składać 
będą. Jeżeli jest w pobliżu ściana desxo- 
wa lub podłoga 'z drzewa, uważać, aże- 
by nie wynoszono żarzących się w po- 
piele węgli, bo łatwo mógłby powstać 
pożar, i zamiast korzyści z popiołu, mia- 
łoby się szkódę. Lecz nie można także 
polewać popioiu wodą, ażeby resztki o- 
gnia zgasić, bo jak już wyżej powiedzie- 
liśmy, popiół musi być suchy. Rozsiewać 
popiół najlepiej jesienią, ale można także 
przez całą 'zimę. 


O nawożeniu drzew owocowych. 


Kto chce mieć obfite zbiory owocu 
w roku przyszłym, ten powinien też o 
tem pamiętać, że drzewa owocowe wy- 
magają, podobnie jak i inne rośliny, za- 
silenia nawozem. Wielu mniema jeszcze 
zupełnie błędnie, że po obfitym zbiorze 
owocu drzewa koniecznie muszą wypo- 
czywać w roku następnym i dla tego nie 
imają owocu. Tymczasem to wypoczy- 
wanie drzew polega jedynie na tem, że 
brak w ziemi dostatecznego pożywienia, 
tak że drzewo owocu wydać nie może. 

To też skoro się ziemię dokoła drze- 
wa owocowego zasilana nawozem, to co 
rok owoc się obrodzi, o ile też oczywi- 
ście do tego się przyczynią pomyślite 
waruuki pogody, odpowiednie miejsce, 
gleba itp. Niektórzy nawożą kompostem, 
mierzwą lub skrapiają ziemię dokoła 
drzewek gnojówką rozwodnioną latem 
lub na jesień, Drzewkom to służy; je- 
dnakowoż brakną w taxim nawozie te 
części; jakie w większej ilości potrzebu- 
je drzewko, aby mogło wydać obfity 
zbiór owocu. 

W tym razie pomódz sobie można 
nawozami sztuczneęmi. Posypuje się nie- 
mi ziemię dokoła drzewka i płytko dziab- 
ką glebę wzrusza, by nawóz 'zmieszać 
i przykryć warstwą ziemi, Deszcze roz- 
puszczają potem nawóz sztuczny i do- 
prowadzają pożywienie do korzeni. 

Drzewko zasila się nawozami, które 
zawierają potas, kwas fosforowy i azot. 
Przeciętnie bierze się na 1 metr kwadra- 


zawiera podług dr, Wolfa 10 procent po- itowy powierzchni ziemi 80 gramów kai- 


nitu, 30 gramów tomasówki i 20 gramów 
siarczanu amoniaku. Nawóz ten na jesień 
przykrywa się dokoła drzewka płytko 
za pomocą dziabki (haczki). Jeżeli po- 
tem nie zaniedbamy dalszego pielęgno- 
wania drzewka i chronienia go przed 
rozmaitemi szkodnikami, a pogoda sprzy- 
iać będzie rozwojowi drzewka, to nie- 
chybnie doczekamy się obiitego sprzętu 
OWOCU. 


rzaikę, 


Zdania i myśli. 


Należy kochać nietylko Polskę, lecz 
i Polaków, choćby to było trochę 
trudniej. 

Nudzą się tylko ci, 
bawią. 
-~ Energja i silne postanowienie cu- 
dów dokonywują. | 

Dickens. 


którzy się 
oczami 


A. Lokay, księgarnia 


E y A l wosasocewoweaeaanassoe 


poleca wydawnictwa polskie 
— w wielkim wyborze — 


Mały katechizm do użytku szkolnego i do: 

MOWEBÓ „ad. „49.02. 0000 F. OA 
Historja biblijna czyli dzieje starego i nowego 

testamentu. Oprac. ks. J. Czaplewski mk. 1— 
To samo, wydanie z obrazkami. . . mk. 150 
Nowy elementarz polski z obrazkami i czy- 

(ankami W. „ow s de s ae „gą mie IE60 
Pisownia polska Jana Suchowiaka . mk. 0,30 
Dzieje narodu polskiego . . . . . mk. 4— 
Kodeks światowy czyli, zasady przyzwo« 

itości LOK emn d 5. MRR — 
Pieśń o ziemi naszej. Wincenty Pol mk. 0,80 
Śpiewnik narodowy . . . . . . mk. 1,50 
Śpiewnik narodowy z nutami . mk. 150 
Wybór pieśni . mk. 
Winszuję. Zbiór powinszowań . mk. 
Kolędnik. Obszerny zbiór pieśni na Boże 

rodzenie nw iElc Fon zu AG EMIG 
Kantyczki, zbiór pieśni kościelnych i piosenek 

wesołych na czas Bożego Narodzenia mk, 8,— 
Za świętą sprawę, powieść Mieczysławy Ślecz- 

kowskiejjcazacoa Acme. 14M 09% 
Zaklęty dwór, powieść W. Łozińskiego mk, 4,50 
Do Polski, powieść. Napis. Zb. Topór mk. 1— 


Laduutuuk cunusRzSTOSOSRENUSESEREB URESNAĄ 


-AeTYEY nanaonan "OFYSTEĘ ZOPPNASZOSODEOZUDONACUTEAK 


-nopro- GAOUNNĄNNZDANUUNYWNRZNSKNRENNCZE auu»: GORUENUBNARINUZAJODNU 


Kalendarze Miarki wyjdą w końcu listopada. 
Zamówienia przyjmuję już teraz. 


guunkEugaRaOwnA YR>cNNON=-REODRERROUWUKRNNAK | 


CELTE LEERE ELE DEEE EEEE EEEE ETETETT ETETETT RLEY I OZYRURZZUDZNANE. 


| Dzieje narodu polskiego | 
NINE" a a RUNTO""AHH" EM 1 

g Ilustrowane dzieje narodu polskiego 

| nowe w6danie dla szkół niższych. 

| Egzemplarz oprawny tylko 4 mk. 

e 


Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mikołowie. 
je jana jn a  p | |= — | 


„Powstając 
trzeba z niem podjąć walkę na. szero- 
kiej podstawie alkoholu, nie troszcząc 
się o to, czy piiak pije wino, czy go- 


pijak zaprawiony do pijaństwa na wi- 
nie, puszcza się rychlej czy później na 
gorzałkę”. 


| FHiumorystyka. 


— Witam pana dobrodzisja! Jakże 
się panu wiedzie? 
-- Dziękuję, nieżle! 


="Jaktot 

— No, od pana naprzykład już od 
przeszło trzech miesięcy ani ienyga nie 
widziałem. 


przeciw  pijaństwu, 


bo uczy nas doświadczenie, że | dyś złoty. 


Dr. Edw. Danielewicz. 


Dłużnik i wierzyciel. = BG Bem 


grożski? 


Lecz z moimi 
jakoś nie tęgo! 


Drukiem 


A. BO 


Mikołów 6--Ś. uli-a Pszczyńska 


Warsztat krawiecki dla 
modnych ubrań męskich | 


l palta zimowe o ulstry o ubrania i 


Skład najlepszych angielskich i fran- 
cuskich materjałów na spodnie w paski 


2 ESA W" EEN ANET A TST NAWACH NOSZONE ES MAJ 
— LL .a>mnnLLLLŚLZNNO O A 


Mikołów. Sztuczne Zęby, plomby 


Daję jeszcze dobry materjał. 
Rwanie zębów także bez bólu, 4—16 


Długoletnia działalność w Francji, Włoszech i Szwajcarii, 


Godziny przyjęć: 
powszednie od R. Prokop., 


w dni powszednie od 8—12 
dentysta 


i od 2—6. — W niedziele 
ulica Gliwicka 3. 


i srody tylko ad 8—12 
przed poludniem, 


Na obchody i uroczystości 


polecamy Szanownej Publiczności świeża wyszłe z druk! 


Orły polskie 


w formacie 34X48 ra dobrym papierze po cenie 0,75 mk. 
za egzemplarz. Przy odbiurze większ.| ilości udzi:lamy 
odpowiedni rabat, 


Spólka Wydawnicza Karola Miarki w Mikołowie - Nikolai 0S 


Jak winszować? 


Ohfity zbiór powiuszowań 
na w.zelkie okoliczności po- 
daje obszerna ksiażka pod 
ty ulem „WINSZUJ Ei 
Cena za egzemplarz w ozdo- 
Lesi kol oprawie tylko 2 mk, 


Przesylka franko, 


Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i w Spółce Wydawniczej KAROLA MIARKI 


w Mikołowie na Górnym Sląsku (Nikolai O.=S.) 


Mądry wujek. 

— Oto masz na imieniny srebrny ze- 
garek, chciałem ci właściwie podarować 
złoty, lecz pomyślałem, żebyś się znacz- 
nie więcej zmartwił, gdybyś zgubił kie- 


Mądry chłop. 

Chłop przynosi list na pocztę bez a- 
dresu. -— Urzędnik pyta go, czemu adre- 
su nie napisał, a chłop odpowiada: 

— Bo nie chcę, aby każdy wiedział, 
koinu masło wysyłam... 

Aibo — albo. 
Znackor wiejski gotuje coś w garnku. 


gotuje, panie Wydrwi- 


— Jeszcze nie wiem. Albo lekarstwo 
na uśmierzenie bolu żołądka, albo płyn 
na porost włosów na głowie. 


Wydawnictwo K. Miarki w Mikołowie. 


Rarola Miarki. 


Za redakcję odpowiedzialny Jan Kturzak. 


Przyżwoity kawaler poszu- 
kuje w Mikołowie 


mebl. pokoju 


możliwie z całkowitem utrzy* 
maniem. Łaskawe zgłoszenia 
prosze nadsyłać da Wydawn. 
K. Miarki pod literą K I. 


Kodeks 
Światowy 


obszerny zbiór przepisów 
jakiemi rządzą się w wza* 
jemnem pożycii ludzie do- 
brze wychowani, którzy 
tworzą osobną warstwę 

nazywaną 


lepszem towarzystwem 


Bardżo pouczająca ksią- 
żka, która powinna an'i- 
dować się w reku każdego, 
w każdym domu ro!'skim. 
W ozdobnej czerwonej 0- 

prawi: tyłku 3 mk. 


Do nabycia w każdej księ- 
gurni polskiej i w Spółce 
Wydawn. Karola Miarki 
w Mikołowie na Q.-Ślasku. 


y nee 


Haga Polsk 


w dawniejszych granicach 
z uwzględnieniem przyznanej 
ziemi śląskiej. 

Cena 60 fen. 

Do nabycia w Spółee Wyda™“ 
niczej E Miarki w Mikołowie 


